"UMOCOWANIA" KOMARO-PALIKOTA I INNYCH Z POlszewii.
"Elekt" Komaro-Palikot rozdaje łaskawe "uśmiechy", odbiera "gratulacje", rezygnuje z "funkcji" nie wiadomo przez kogo i kiedy mu nadane, m.inn. z funkcji "prezesa" Ligi Morskiej i (Rzecznej) Kolonialnej. Co prawda nie jestem po 1989 roku jej członkiem znając zasady tworzenia się wszelkich "organizacji" w tym okresie - mafia Magdalenkowa (wszelakiego autoramentu SBcja z kapusiami typu "Bolek") opanowywała wszelkie organizacje, tworzyła nawet tzw. "towarzyskie koła zainteresowań" do których kaperowano głównie samotne kobiety które następnie wykorzystywano i do dzisiaj wykorzystuje się w celu "zwabienia" kogoś na kogo zastawia się pułapkę - ale byłem jej członkiem zaraz po jej reaktywacji w roku 1980,  jej "losy" śledzę do dzisiaj. Dotychczas jakoś nie zauważyłem by gdziekolwiek w działalności Ligi choćby przewinęło się nazwisko B. Komorowskiego, kto i kiedy  "zrobił"  go "prezesem" pozostaje tajemnicą, podobną jak tajemniczy jest jego tytuł "hrabiowski" prawdopodobnie już usunięty z jego strony. Jego przypadek przecież nie jest odosobnieniem w POlszewickiej klice i nie jest on najbardziej zachłanny na "tytuły", ma lepszego konkurenta - Bartoszewskiego - nawet w Niemczech nazywanego "łowcą nagród i tytułów". Podobnie jest z tajemnicami, nie jest on jedynym w POlszewii który nie wiadomo w jaki sposób dochodzi do "tytułów"  i innych korzyści. (sprawdzam otrzymaną wiadomość o jego finansach z roku 1989/90 kiedy to "zastanawiał się" któremu dziecku kupić buty, a któremu czapkę przy okazji odkładając kwotę ok. 280 tyś DM na jedno z kont i to w dziwnym "banku"),  wiemy co prawda gdzie zarabiał na "trawkę" D. Tusk natomiast nie wiemy dlaczego płace dla tej spóldzielni studenckiej prowadzonej przez J.K. Bieleckiego były o 100 procent wyższe za tę samą pracę niż gdyby wykonywała to firma specjalistyczna państwowa. Takich przypadków w POlszewii jest co nie miara. Dlatego dziwnym mi jest wczorajsze stwierdzenie Gowina że nie wie on i Jego koledzy z odłamu konserwatywnego w POlszewii gdzie i dlaczego tak mocno w POlszewii umocowany jest Palikot, mój drugi wyraz w tej wypowiedzi mówi gdzie jest mocno umocowany Palikot, podobnie jak Tusk, Komorowski, J.K. Bielecki i wielu, wielu innych dochodząc do "Bolka",  Mazowieckiego, Balcerowicza. Ich właściwi mocodawcy znajdują się tam gdzie i dzisiaj przelewana jest Polska Krew, na terenach Polski rezydują natomiast namiestnicy sterujący właśnie wymienionymi nazwiskami. Każdemu kto będzie się "pukał w głowę" na te stwierdzenia podpowiem tylko żeby przyjrzał się tylko jednej ujawnionej z licznych nie ujawnionych, aferze szpiegowskiej w USA, gdzie nie było uzależnienia komuszego, nie było nawet jakichkolwiek kontaktów dających  możliwości takiego uzależnienia, a jednak opanowane są nawet najwyższe szczeble. Więc co, odpuścili Polsce gdzie w komuszym systemie WSW podlegało służbowo KGB, a Wywiad i kontrwywiad wojskowy podlegał GRU ? A po "transformacji" według planu opracowanego przez te służby ludzie biorący udział w opracowywaniu ich wcielali je w życie, nadzorowali i uczyli swoich następców, zerwali podległość i kontakty ? - W tych służbach raz podjęty kontakt przerwany jest tylko śmiercią ! - TO SĄ UMOCOWANIA WSZYSTKICH DOTYCHCZASOWYCH "TRANSFORMACYJNYCH" "PREZYDENTÓW" RP (po za L. Kaczyńskim - dlatego nie ma Go wśród żywych) ŁĄCZNIE Z "ELEKTEM".
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